Małgorzata Piotrkowska
Przywracani naszej pamięci - Sokrates
Zapraszam do lektury cyklu artykułów o słynnych postaciach kultury. Tak słynnych, że często ich imiona i nazwiska zamieniły się w hasła, a nasza wiedza o ich działalności, to kilkuzdaniowe stereotypy. Istnieją na kartach podręczników i leksykonów, ale coraz mniej wiemy, że byli ludźmi z krwi i kości, że tworzyli w określonych warunkach, że ich życie bywało zmaganiem o prawdę dużo trudniejszym niż nasze codzienne potyczki.
Niechże przywracanie tych postaci naszej pamięci skłoni nas choćby do krótkiej refleksji własnej nad tym jak można piękniej i świadomiej, a przede wszystkim odważniej kształtować codzienną rzeczywistość, a w niej i siebie.

Zapraszam więc do comiesięcznej lektury – dziś przywracamy naszej pamięci sylwetkę Sokratesa.

To, co go wyróżniało na ateńskiej agorze, to szukanie wiedzy o tym, co jest dobre. I to szukanie bez chodzenia na skróty, uproszczenia czy kompromisy. Ale niech się nie kojarzy nam taka szczytna i „teoretyczna pasja” z tyrradą.
Rozprawiając o dobru, pytając o nie, Sokrates budził agresję słuchaczy i to nie słowną, choć dziś to niewyobrażalne jako reakcja w rozmowie. W „Żywotach i poglądach słynnych filozofów” z III wieku po Chrystusie, Diogenes Laertios podaje: „rzucano się nań, bito go po twarzy, szarpano za włosy, był przedmiotem drwin i pogardy”. Ileż musiał mieć w sobie wewnętrznej siły, że to znosił ze spokojem i godnością. Najsłynniejsza tego typu historia wiąże się z jego brakiem reakcji na kopniaka, który ktoś mu wymierzył. Podobno miał na niego powiedzieć: „A gdyby mnie kopnął osioł, czy pozwałbym go przed sąd?” I rozmawiał dalej.

Rozmawiał z każdy, nie walczył na poglądy, nie przekonywał do swoich, ponieważ z rozmówcą pragnął odkrywać prawdę. Nie przyjmował podarków, nie potrzebował wielu rzeczy, miał tyle, ile w codziennym bytowaniu konieczne.
Potrafił skłonić ludzi do zmiany postępowania i, co dziś coraz rzadsze, rozmawiał ze swoim synem o szacunku do matki, choć na temat trudnego charakteru Ksantypy – żony Sokratesa – istnieją legendy.

Dziwiło go, że ludziom łatwiej policzyć swój majątek niż przyjaciół. I ciągle się uczył, ciągle pragnął poznawać nowe…, w starszym już wieku nabył umiejętności gry na lirze.

Nie bał się opinii krytycznych, nie uzależniał się od nich. Jeśli dotykały tego, co rzeczywiste starał się to zmienić, jeśli były nieprawdziwe, nie interesowały go.

Był mądry i to wzbudzało zazdrość, a kiedy dodamy do tego, że bez lęku wykazywał pychę możnym głupcom, poznajemy kontekst procesu o psucie młodzieży i bezbożność, który mu wytoczono. Ale, mimo że znamy nazwiska oskarżycieli, to one nie przetrwały w naszej świadomości, natomiast imię Sokratesa tak. Kiedy próbowano go ukarać grzywną, uznał, że Ateny powinny go dożywotnio utrzymywać za jego działalność i to rozzłościło sędziów. Wydano wyrok śmierci.
Umarł więc Sokrates w wyniku niesprawiedliwego wyroku, a Ateńczycy zawstydzeni sytuacją ogłosili żałobę. Jego oskarżycieli wygnano, a ponad dwadzieścia wieków później C.K. Norwid napisał: Coś Ty Atenom zrobił Sokratesie

Co pozostało po Sokratesie? Hmm…trzeba powiedzieć tak – Platon, z całym swym bogactwem myśli filozoficzne, która kształtowało i kształtuje kulturę. Platon, który w dialogach ukazał sylwetkę mistrza.

Sokrates… brzydal poniżany przez słuchaczy, który nie pozostawił po sobie żadnego pisma…

Sokrates… mędrzec, w rozmowach i życiu szukający prawdy o dobru…

Sokrates…. zbijający fałszywą wiedzę, by lepiej dochodzić do tego, co dobre dla człowieka, prawdziwie dobre…
Sokrates lata życia  470 – 399 przed Chrystusem, dawno…
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